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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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SŁOWO ODE MNIE

Piszę tu prosto zserducha otym, cozwiązkowi robi dobrze, acoźle. Wjaki sposób powiedziane „kocham cię” leczy, awjaki irytuje ipocowogóle komu słowa, gdy niby tylko czyny się liczą. Piszę otym, jak przetrwać, kiedy się robi niebezpiecznie, ijak zidentyfikować te groźne momenty, żeby się nie obudzić zręką wnocniku. Atakże ozakładaniu idopytywaniu, czyli ogadaniu bez sensu izsensem.

Dużo też tu odkryję. Osobie, omoim małżeństwie. Ba, nawet męża ogłosu zabranie poprosiłam. Związek wkońcu budują zawsze dwie osoby.

Mam nadzieję, żeoprócz tego, żeotworzysz oczy izmienisz sposób myślenia ozwiązku, awięc nauczysz się czegoś,to jeszcze się nieźle ubawisz. Apotem napiszesz domnie ipodzielisz się swoimi refleksjami.






#MIŁOŚĆTOCZASOWNIK

Miłość to czasownik,

bez ruchu umiera.

Zostawiona sama sobie,

wypłukuje się dozera.



Jeśli chcesz spędzić zkimś więcej niż chwilę szczęścia, musisz zrozumieć ipoczuć, żemiłość wywodzi się od„kochać”. Żeby przetrwać, potrzebuje ruchu, wysiłku, zaangażowania. Miłość odpowiada napytania: coczuję?, coon/ona czuje?, corobię?, coon/ona robi?, cosię znim/nią, zemną dzieje?

„Kto/co” można sobie donosa wsadzić. Boto mrozi, wstrzymuje.

Zmieniasz się ty, on się zmienia. Zmieniają się wasze cele, potrzeby, zainteresowania, gusta, smaki ihierarchia wartości. Udawanie, żetak nie jest, oddala, rozwala. Jeśli liczysz nato, żezwiążesz się zkimś iten ktoś pozostanie taki sam jak napoczątku,to gorzko się rozczarujesz.

Chcesz żyć długo iszczęśliwie? Zajmij się robieniem miłości.

Chcesz przeżywać wszystko nanowo zkimś starym? Zajmij się robieniem miłości.





Nazawsze ponosisz odpowiedzialność zato, cooswoiłeś
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Antoine de Saint-Exupéry, Mały Książę
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PAROLE, PAROLE

Antygona głosiła, że„słowami świadczyć miłość to nie miłość”. Liczą się tylko czyny! Takiej wizji świata trzymał się też mój mąż. Zakażdym razem, gdy zgłaszałam potrzebę usłyszenia czegoś miłego lub dopominałam się o„kocham cię”, mówił: „Parole, parole! Czyny są najważniejsze!”. Poza tym – cogo niezmiernie śmieszyło – dodawał, żeprzecież nawstępie naszego związku zadeklarował, żekocha, idotej pory nie odwołał. Sugerował, żeprzesadzam izdecydowanie przeceniam wartość słów.

Wkońcu postanowiłam zastosować tę samą strategię. Przestałam zasypywać go komplementami, szeptać doucha czułe słówka isłać mokre esemeski z„Tęsknię” lub „Myślę oTobie” iinne bardziej wyrafinowane. Poza tym świadczyłam miłość czynem. Byłam. Przytulałam się. Rozmawiałam. Ba, nawet, przygotowywałam dobrą kolację, awięc taką jak lubi, dbając ooprawę – czyli muza, świeczki ipełna uważność, bez towarzystwa telefonu komórkowego, aipodwudziestej trzeciej dokazywałam jak lwica.

Ile wytrzymał bez moich słów?

Trzy dni.

Powróciwszy zpracy trzeciego dnia, zapytał: „Czy coś się stało?”.

Odpowiedziałam: „Dlaczego? Przecież wszystko jest okej, nawet bardziej niż okej”.

On: „Ale nie mówisz nic...”.

Gram dalej (choć wśrodku gotuję się ześmiechu): „Jak to nie mówię? Przecież cały czas rozmawiamy?”.

On: „No, ale jakoś tak... nic miłego nie mówisz... obraziłaś się?”.

Ja: „Głupi. Ja obraziłam? Aniby zaco?”.

On: „Zachowujesz się inaczej. Nawet domnie nie piszesz esemesów...”.

Ja (że niby Amerykę odkryłam): „Aaaa, czyli jednak słów ci brakuje! Tak? Niemożliwe, przecież to tylko parole, czyny się liczą – podsumowałam triumfalnie. – Przecież jestem tu, nigdzie nie poszłam – dodałam, cytując go nieco złośliwie”.

On: „Umnie tak. Czyny się liczą, boja jestem introwertykiem. Ale dla ciebie naturalne są słowa, więc nie rezygnuj znich. Sama powtarzasz, żetrzeba żyć wswojej prawdzie”.

Pomyślałam: „Spryciarz. Chce zjeść ciastko imieć ciastko”. Obiecałam sobie: „Już nigdy więcej nie będę świadczyć miłości słowem”.



Ile wytrzymałam? Kolejne trzy dni, amoże nawet nie. Moja prawda zwyciężyła. Kujego zadowoleniu. Znowu mówiłam, szeptałam, pisałam, ale coś się zmieniło. Drgnęło. Doświadczenie utraty przyniosło docenienie odzyskania. Idoczekałam się kilku „Kocham cię”, kilku gorących esemesów (choć koło Mickiewicza to one nie leżały) iparu „Tak tęsknię zatobą” zamiast „Jeszcze nie zdążyłem zatęsknić, przecież dwa dni mnie nie ma”.



Sercem domnie mów



Sercem domnie mów, mów sercem

słowa zawierają więcej.

To nie tylko liter sznury,

ani poetyckie bzdury.

Ani moje kalkulacje,

Proszę oserca wibracje.



Daj mi, daj mi to usłyszeć,

ogrzej tę szarawą ciszę.



Miłość wczynach jest istotna,

lecz bez słów nazbyt markotna.

Za bezbarwna, zadrewniana,

choć zpewnością uznawana.

Już nie cytuj Antygony,

sercem mów, tak mów dożony.



Zczasem jednak słowa znów zniknęły, aja czułam głód. Zwierzyłam się mojemu przyjacielowi, aon: „Działaj, anie gadaj. Faceci są zadaniowi. Niech się chłop nauczy. To nic trudnego. Niech sobie przypomnienie wpisze, żenaprzykład odziesiątej każdego dnia przesyła ci miłe słowo”. No to ja lecę ztą nową wiedzą domęża izradością mu to wykładam. On umiera ześmiechu. Aja oznajmiam, żebardzo tego potrzebuję. Właściwie słów innych używam, takich wnaszej rodzinie przyjętych, kiedy się czegoś chce lub nie chce. Odlat już bowiem cytujemy naszą córcię, która będąc kiedyś natenisie zbraćmi, dostarszego – który straszył ją wielkim strupem napiszczeli – powiedziała: „Nie jest moim życzeniem widzieć ranę”. Miała wtedy pięć lat. To dla znawców komunikatu „ja” komunikat idealny.

No więc powiedziałam wtedy: „Moim życzeniem jest słyszeć miłe słowa, słyszeć: kocham cię”.

Przekornie mąż zapytał: „Czy będę coś ztego miał?”.

Zkokieterią Marilyn Monroe odpowiedziałam: „Oczywiście... mrau, mrau”.

Odziesiątej dostałam esemesa itak przez kilka kolejnych dni. Jednakże słowo stymulowane kalendarzem Google nie pieści. Więc podziękowałam mężowi zastarania. Przyjął to zulgą. Słaba jest wartość słów wypowiadanych pod presją. Dlatego gdy mówię doZaborka: „Kocham cię”,to już nie oczekuję, żeodpowie tym samym, wtym właśnie momencie. Boto ja chciałam to wyznać właśnie tu iteraz. Jeśli jednak odpowiada trochę jak „dzień dobry” na„dzień dobry”,to proszę go, bypopatrzył mi woczy ipowtórzył.

Bojak mówi profesor Bralczyk: „Wyznanie miłości, jeśli ma być udane, musi być dobrze wypowiedziane. Komponent intonacyjny jest tu bardzo istotny”.

Wyobraź sobie, żenawet teraz – pojedenastu latach wspólnego życia – Zaborek, patrząc mi woczy iwyznając miłość, zawstydza się. Agdy się zawstydza,to zaczyna się wygłupiać. Przyjmuję więc te jego żarciki iśmieję się razem znim. Nie rezygnuję jednak zmojego romantyzmu.

Wyznanie „kocham cię” nawet potrzydziestu latach związku jest ważne. Nie należy zakładać, żesamo bycie zkimś powinno być dowodem miłości iktoś powinien się domyślić, żejest kochany. Domyślanki mogą bowiem prowadzić namanowce.
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Jakiś czas temu rozmawiałam zmoim Tatą otym, jak ważne jest usłyszeć „kocham cię”. Pomoim słowotoku Tata stwierdził, żeprzecież mówienie komuś miłych rzeczy nie powinno być trudne, podobnie jak wyznawanie miłości, gdy się kogoś kocha.

Parsknęłam izapytałam: „Akiedy ty mi, tato, powiedziałeś, żemnie kochasz?”.

Tata: „Przecież ja jestem twoim ojcem, anie partnerem. To oczywiste, żecię kocham”.

Ja: „Oczywiste? Nic nie jest oczywiste. Ja mówię moim dzieciom, żeje kocham, więc ty też mógłbyś raz napięć lat powiedzieć”.

Następnego dnia idziś. Zakażdym razem, gdy Tata domnie dzwoni, mówi, żemnie kocha. Napoczątku brzmiało to kwadratowo, ja się śmiałam, on się śmiał. Było wtym zmojej strony nawet trochę sarkazmu. Dziś ani on, ani ja się nie śmiejemy. Przyjmuję to wyznanie. Wpuszczam dośrodka. Odwzajemniam. Ijestem wdzięczna zato, żeotaczają mnie ludzie, którzy słuchają idziałają.

Ten przykład pokazuje, żewarto się przełamać, bopowiedzenie drugiej osobie opozytywnych uczuciach pomaga wumacnianiu relacji. Pięknie piszą otym Lucyna Kirwil iJerzy Bralczyk wgenialnej wksiążce Pokochawszy. Cociekawe, ich zdaniem nawet negatywne słowa wzwiązku mają wartość – oile potem przedyskutujemy je wewłaściwy sposób, czyli poprostu (choć wiadomo, nie zawsze jest to proste) mądrze. Weźmy takich Amerykanów, którzy kończą rozmowę, mówiąc sobie: „Ilove you”. Niby wyświechtana fraza, ale jednak zdaniem Amerykanów oraz Lucyny Kirwil iJerzego Bralczyka – atakże moim – bardzo ważna. Mówią tak poto, byzapewnić drugą osobę, żeich relacja trwa. Kończą rozmowę, każde znich wróci zachwilę doswoich zajęć, ale mimo to pamiętają – jesteśmy blisko siebie. Profesor Bralczyk twierdzi, żegdy mówi „kocham się”,to poto, bysam się usłyszał – wten sposób sam się wtej miłości utwierdza. Ijest mu ztym dobrze. Dlatego ważne, żeby to wyznanie powtarzać. Dla siebie idla bliskich. Jak najczęściej.






IJAK TU SIĘ NAJEŚĆ SŁOWAMI, JEŚLI KTOŚ SŁÓW UNIKA?

Mam taki jeden sposób na„najedzenie się” słowami. Działa tylko cojakiś czas – przesadzić znim nie można – imuszą być spełnione określone warunki. Wnaszym przypadku to bycie gdzieś razem wsytuacji intymnej, conie oznacza leżenia włóżku. Tu kontakt wzrokowy iuważność robią swoje. Może więc być restauracja, domowe zacisze, ławka wparku... Wypowiadam wtedy zaklęcie: „Opowiedz mi, jak się wemnie zakochałeś”.

Pamiętajcie jednak, żemam przed sobą introwertyka próbującego sprowadzić opowieść dodwóch zdań: „No zobaczyłem cię isię zakochałem się”. Należy skorzystać więc zpytań otwartych, wnaszym przypadku wielu. Może irobi się ztego wywiad, jednak głód zostaje nieco zaspokojony. Istarcza mi najakiś czas.

Cociekawe, polatach historia nabiera kolorów, anawet innych odcieni. Pojawiają się nowe wątki imożna się wiele oswoim partnerze nauczyć. Dziś nie udajemy już, żejesteśmy lepszymi wersjami siebie. Wersja demo zużywa się izostaje prawda. Bonie ma sił iochoty naudawanie kogoś innego, lepszego. Dopasowywanie się, naginanie. Ile można?

My, kobiety, zdejmujemy różowe okulary ipozbywamy się przeświadczenia „zmieni się – zmienię go”, aoni, mężczyźni, zdają sobie sprawę, żemy się jednak zmieniłyśmy. Jak wtym starym, ale jarym dowcipie ooczekiwaniach – ona myślała, żeon poślubie się zmieni, aon, żeona się nie zmieni. Iobydwoje zdziwieni!

Naprzykład kiedy mój mąż porzucił formułę opowieści wstylu, wjakim czuł, żeja bym ją chciała usłyszeć,to zamiast: „Iwtedy weszłaś iuśmiechnęłaś się, ija wiedziałem, żecałe życie czekałem naciebie...”, pokilku latach powiedział, coby się zemną podroczyć: „Iwtedy weszłaś istanęłaś tyłem przy barze. Zobaczyłem twoją pupę wlegginsach inie mogłem przestać otobie myśleć... Azakochałem się wmiędzyczasie”.
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Atak brzmi najświeższa wersja opowieści Zaborka, jego wspomnienie sprzed prawie dwunastu lat.



Miałem pojechać naten wyjazd zkolegą, ale finalnie pojechałem zkoleżanką. Dla singli nie był to atrakcyjny termin. Ferie oznaczały tłumy. Skusiły mnie perspektywa narciarskiego treningu oraz spotkanie – powielu latach – zeznajomymi zliceum. Chyba jako jedyny przyjechałem tam bez rodziny. Inie wiem, kto komu zazdrościł bardziej, koledzy mi, żeżyję bez zobowiązań, przyjechałem zmłodą kobietą, anie zżoną, zktórą żyję oddwudziestu lat, czy ja im, żestworzyli coś stałego, żemają dzieci. Kiedy skończyłem czterdzieści lat, uwierzyłem wto, żejuż zawsze będę sam. Właściwie się ztym pogodziłem.

Na tym wyjeździe było chyba zpięćdziesiąt osób zBatorego. Odnosiłem więc wrażenie, żeprzeniosłem się wczasie, żeznów jestem wliceum iwłaśnie zszedłem doszatni nadługiej przerwie.

Pierwszy raz zobaczyłem cię wjadalni. Siedziałaś przy pierwszym zdługich stołów. Ja siedziałem przy ostatnim. Iniby daleko odsiebie, ale naprzeciwko siebie. Izacząłem ci się przyglądać. Podobałaś mi się. Było wtobie coś ciekawego, intrygującego. Iodwzajemniałaś moje spojrzenia. To dało mi przyzwolenie nato, byczęściej naciebie patrzeć. Nie byłaś ztowarzystwa. Nic otobie nie wiedziałem. Zacząłem więc podpytywać znajomych. Dowiedziałem się, żejesteś przyjaciółką mojej koleżanki. Dowiedziałem się, czym się zajmujesz. Udało się nam porozmawiać tak dłużej tylko raz. Siedziałaś zprzyjaciółką, ona podpytywała mnie, dlaczego dotej pory nie założyłem rodziny. Powiedziałem, żeodlat nie mogę się zakochać. Twoje rady ztego wieczora były dość zabawne. Ja byłem zupełnie trzeźwy, ty nie zabardzo. Potem raz siedzieliśmy obok siebie nawyciągu. Ale jakoś wtedy rozmowa się nam nie kleiła, może dlatego, żenie byliśmy sami. Ostatniego dnia, dla mnie, pomimo tego, żenigdy nie wstawałaś tak wcześnie jak ja, pojawiłaś się naśniadaniu rano. Mogłem się wtedy ztobą pożegnać. Głupio mi było poprosić cię okontakt. Wydawało mi się, żejak zdobędę go odkogoś innego,to będzie delikatniej. Nikt zmoich, natamten czas, bliskich znajomych nie mógł mi pomóc, więc zwróciłem się domojej koleżanki, atwojej przyjaciółki. Początkowo nie chciała mi dać twojego adresu e-mail. Zakładała, żejestem niepoważny inamieszam. Dowiedziałem się wtedy, żemasz bardzo trudną sytuację iżejesteś nieszczęśliwa. Przyjaciółka chciała cię chronić, byś nie wpadła zdeszczu pod rynnę. Czemu więc napisałem? Byłem bardzo ciekaw dalszego scenariusza. Apotem sobie wymyśliłem, żety to ta, naktórą czekałem. Nie uważałem więc, żeprzeszkodą jest twoja przeszłość, zobowiązania, to, żemasz dziecko. Właściwie nie widziałem przeszkód. Zaprosiłem cię nalunch ipowiedziałem, copowiedziałem. Żechcę ztobą być, żewszystko załatwię. Tak czułem. Nie bałem się. Nie dałaś mi zliścia. Uznałem to zadobry omen.

Zapytałem, czy chcesz mieć dzieci. Bochciałem mieć dzieci. Zaproponowałaś, żepoznasz mnie zjakąś koleżanką. To było absurdalne. Ale mnie nie zraziło. Przemilczałem to. Postanowiłem być konsekwentny wswoim postanowieniu. Czułem, żerobię dobrze. Byłem gotowy nato, bywziąć pełną odpowiedzialność zawszystkie moje ruchy idecyzje. Kiedy się zakochałem? Myślę, żegdzieś napoczątku.

Czym jest zakochanie? To pytanie dla sześciolatka.

No co, myślałem otobie, otym, jak ikiedy spędzić ztobą czas. Wybierałem przytulanie nakanapie zamiast pójścia zkolegami namecz. Przecież nie powiem, żemotyle mi wbrzuchu latały, boich tam nie mam.
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Iteraz sobie myślę, żeto wszystko jest takie proste, takie ludzkie. Inie ma coszukać nie wiadomo czego. Irzeczywiście wydumane słowa potrafią pieścić, ale kiedy nie są prawdziwe,to prowadzą namanowce. Pewnie nieraz tego doświadczyłaś... Może stałaś przy barze, podszedł jakiś gostek. Popatrzył ci woczy. Powiedział, żecały świat wnich widzi. Iczuje, żejesteście sobie przeznaczeni. Odpłynęłaś wtańcu. Odpłynęłaś wsypialni. Apotem dziwiłaś się tygodniami, dlaczego nie zadzwonił. Może związałeś się ztą jedyną, aona obiecywała ci wierność, deklarując miłość wierszem, apotem zostawiła cię dla twojego kumpla idziś jemu szepcze doucha, żejest miłością jej życia. Słowo piękna rzecz, ale tylko wtedy, gdy jest prawdziwe ipłynie zserca. Wykorzystywanie go wzłej intencji niesie krzywdę.

Wracając donas, opowieść onaszym zakochaniu jawi się dziś jako nie tylko romantyczna (to wmoim wykonaniu), lecz także miejscami komiczna (to wwykonaniu Pawła), amiłość, wzruszenie iradość to przecież najbardziej wibrujące emocje wtabeli doktora Davida Hawkinsa. Dla niedowiarków mamy zatem naukowe dowody nato, żewarto wracać dopięknych wspomnień, żedobrze to robi. Wspominajcie więc ześmiechem idrżeniem ud.

Przeczytałam kiedyś, żeto „Opowiedz mi, jak się wemnie zakochałeś” lub wogóle wspominanie romantycznych, wzruszających sytuacji znaszego życia przywołuje pozytywne emocje, emocje zwtedy, ato jedna zcudownych metod narewitalizację relacji, nawet wtych trudniejszych chwilach naszego związku. Powracanie domomentów wolnych odstresu, pełnych euforycznego drżenia, nieobciążonych setkami obowiązków, drącymi się bachorami, płaceniem rachunków irat kredytowych, złym humorem zrana, pośpiechem, kryzysami iwymienianiem informacji orzeczach to do jest zbawienne. Te wspomnienia to taki magazyn pozytywności nagorsze czasy.

Polecam wam też umieścić wsypialni wasze zdjęcia przypominające otych mikromomentach szczęścia. Zdjęcia dzieci, pieska iwidoczków, won, dosalonu. Sypialnia jest tylko wasza!

[image: ]

Wróciłam dotego rozdziału nadzień przed oddaniem książki doredakcji. Obejrzałam właśnie film. Stary ipiękny, otytule Na zawsze. Zaczyna się romantycznie. On pilot – ryzykant. Ona nawigatorka omocnym charakterze. Są parą. Szczęśliwą parą. On robi jej niespodzianki, okazuje miłość czynami, ale słowa nie przechodzą mu przez gardło. Ona wielokrotnie pyta: „Kochasz mnie?”. On wymiguje się ododpowiedzi żarcikami. Iprzychodzi dzień, który zmienia wszystko. Ona czuje, żecoś się wydarzy. Przed odlotem wbiega napas startowy, całuje go poraz ostatni. Nie słyszy jednak tych upragnionych dwóch słów. On ginie wwypadku, ratując przyjaciela. Dopiero jako anioł mówi „kocham cię”, tuż zanim odchodzi nazawsze. Zażycia nie zdążył.

Iprzypomniało mi się to, coopowiedziała moja koleżanka. Strasznie pokłóciła się zmamą, wyszła zdomu wściekła. Mama wtym dniu umarła. Dostała udaru izmarła. Koleżanka nie zdążyła powiedzieć jej, jak bardzo ją kocha. Wiele lat nie mogła się ztym pogodzić.  Dzięki tej historii, nawet kiedy poróżnię się zZaborkiem, mówię mu, żego kocham, zakażdym razem, kiedy ma gdzieś wyjść, wyjechać. Bonie chcę rozstawać się wżalu.

Jak pisał ksiądz Twardowski: „Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą...”. Dodam odsiebie: „Ispieszmy się mówić im, żeich kochamy”.
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TO CZASOWNIK

Jok byé ze sobg czule, blize, dluzej.
I na wigkszym luzie.
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